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Poznań, dnia 16 marca, 


Nauka polskiego czytania. 


Marzenin w marca. Nasza wieś Marzenin 
jest dosyć duża i mamy niby to zamożnych gospo- 
darzy, także i polskiego pana, który też jest w 
dozorze szkoły. Kiedy nasz czcigodny ks, dziekan 
i kanonik oznajmił, że przyszło pozwolenie od króla 
na udzielanie prywatnój nauki polskiego czytania i 
pisania, i zarazem zwołał dozór szkólny do siebie, 
toć prawdu kilku tam poszło ale kto? Pe części 
panowie, jedni, którzy wcale dzieci nie mają, a 
drudzy choć mają, to ze swojemi dziećmi co do 
polskićj nauki sami sobie dadzą radę. Ale mamy 
gospodarzy, którzyby mogli posłuchać, co tam do 
zór ułożył, ale to ich wiele nie obeszło. 

Słyszałem, że nasz już dosyć w latach będący 
zacny pan nauczyciel miał dostać 100 marek wy 
nagrodzenia za udzielanie prywatnój nauki, Jako 
też zaraz zaczął uczyć; widząc jednak po upływie 
już przeszło 4 miesięcy, że nie ma żadnój mowy 
o składce i zapłacie, zaprzestał uczyć, i dziwić mu 
się nie można. 

Gospodarze marzeńscy mało dbają o nauką 
polską. Po targach jeżdżą i tam niejedną markę 
stracą nie potrzebnie, ale gdy chodzi a dobro swo% 
ich dzieci, na to grosza nie ma. Są też tacy, któ- 
rzyby chętnie dali, ale niepodobna, aby ci za dru 
gich mieli płacić, 

Pamiętajcie Bracia Gospodarze, że kiedyś przed 
Bogiem i za to rachunek zdacie, że sig nie stara- 
cie o dobro waszych dziatek.  Późnićj dzieci wa- 
sze może ledwo pacierz będą umiały i to jeszcze 
kiepsko, a co do książki polskićj, to już wcałe do 
j nie zajrzą. Więc Bracia weźmy się jak jeden 
mąż, nie dajmy się zawstydzić drugim. Już w oko- 
ło nas wszędzie udzielają naukę polską, tylko na 
sza taka słuszna wieś na ostatku pozostaje. Korzy- 
stajmy z tego pozwolenia a może da Bóg, że resz- 
ta będzie nam przydana, bo nam się słusznie na 
leży, 


Z pod Czarnkowa 15 marca. Co do stó- 
sunków na wsiach u nas, to jest bieda wielka mię- 
dzy ludem, z nauką polskiego czytania i pisania 
także, bo w Dębem dziedzie Niemiec nic nie da 
a gospodarze i chałupnicy tak obciążeni podatkami, 
że już mają dosyć tych opłat. Nauczyciel p. Blum- 
czyński uczy już od 4 listopada, ale jak słychać, 
podobno „niechce dłużój uczyć, skoro nie do- 
stanie swego wynagrodzenia w sumie 120 marek 
rocznie, 

Tak jest i w Gorze, gaąsiednićj wiosce, 
gdzie, nanczyciel p. Jany nie chce dłużćj uczyć.: 

Lud zaś mówi, że nauczyciele mogą też coś 
uczynić, bo mają dosyć dochodu i bezpłatnie mo- 
gą uczyć. (To nie słusznie, zkąd nauczyciel ma pra- 
cować dla wszystkich i za rząd? Przyp. Red.) 

W wai Dębem abonują się dwa egzemplarze 
„Orędownika* i dwa „Głosu Polskiego”, dwa 
„Przyjaciela ludu“, jeden „Wielkopolanin, i jeden 
„Poradnik gospodarski“, Jest to bardzo mało na 
taką wieś jak Dębe, gdzie jest 16 gospodarzy pol- 
skich. Ale przewazna część ma wstręt do czytania 
gazet, lub książek i woli wieczorami przy piecu le- 
žeć, lub w szynkowni się zabawiać. Szanowni go- 
spodarze, odmieńcie sig, bościa drugim winni przy- 
kładem służyć. 


Z Wirów pod Poznaniem. Kiedy rejencya 


zezwoliła na naukę języka polskiego, czcigedny nasz 
ks. Proboszcz zawezwał po nabożeństwie dozór 
szkólny i nas wielu ojców rodzin. Ks. Proboszcz 
dał nam naukę i radę, jak sobie dozór szkoły ma 
postąpić. Mieliśmy się ułożyć z nauczycielem p. 
A. Michalskim. 

Niestety upływa trzeci kwartał a nauki nie ma, 
Może ks. Prohoszcz jeszcze raz pobudzi dszór szkól- 
ny, aby się zabrał do tój sprawy, bo życzymy tu 
sobie wszyscy, żeby się dzieci uczyły czytać i pisać 
po polsku. Myślę, że: nie żałowaliby też grosza 
na naukę. 


Przeciw żydom 


agitują antisemici w Niemczech i w Austryi coraz 
więcój. Berlińscy antisemici chcą podać nawet wnia- 
sek do sejmu, aby projekt szkólny zaprowadził 
szkoły podzielone podług narodewości, a nie tylko 
podług wyznania. Żądają oni osobnych szkół dla | 
Niemców, osobnych dla Polaków, ażeby żydzi six 
dzieli także w osobnych szkołach. 

Idą oni jeszcze daléj. Za pobudką Wiednia 
chcą zwołać w czerwcu rb. da Berlina kongres 
narodowców dla środkowćj i południowo wscho- 
dnićj Europy. 

W sprawie tój donoszą nam antisemici z Ber- 
lina, co nast 


zaznaczył „Oręd.“ już 

niejednokrotnie swe stanowisko. Żydzi tuk pod 
względem ekonomicznym jak i pelitycznym wystę- 
powali zawsze wrogo przeciw naszemu żywiołowi 
polskiemu. Niemcy korzystali z tego i brali sobie 
żydów do pomocy, by żywiół nasz rugować. Teraz 
pewna część Niemców spostrzegła się, że i dla nich 
żydzi są wrogiem politycznym i ekonomicznym, 
wzywają więc Polaków do walki przeciw żydom, i chcą, 
żebyśmy Polacy dopamagali im do wyciągania ke- 
sztanów z ognia. Apelują ci Niemcy nawet da Sło- 
wian w Austryi, maj Węgrzech i na Bałkanach, i 
wywieszają sztandar prawa narodowego, żeby Sło- 
wian tem łatwićj dostać do sojuszu przeciw żydom. 
Nasze zdanie jest takie : niech Niemcy walczą 
przeciw żydom jak mogą, niech się i Polacy z Ga 
licyi zjadą na kongres do Berlina, mogą się tam 
wiele nauczyć, bo żydostw jak robak toczy całe 
spełeczeństwo galicyjski. Atoli Polacy z pod za- 
sig trzymać zdaleka od 
Niemcy i żydzi 
są silni, my Polacy słabi: z nami słabymi ani ży- 
dzi ami Niemcy nigdy sią na seryo łączyć nie będą, 


boru pruskiego powinni 
wszelkićj agitacji antisemitycznćj. 


chyba, żeby nas użyć za kleszcze do wyciągania 
żelaza z ognia. Najlepiej więc będzie, gdy my Po- 
lacy nie będziemy się do walki między Niemcami 
a żydami mięszali, a korzyści z tój walki możemy, 
o ile się da, zgarniać dla siebie. 

Pomysł kodyfikacyi prawa narodowego jest do- 
bry. Niech Niemcy nad tem pracują i niech się 
w sejmie dopomną, ażeby w projekcie szkólnym 
język polski był uznany za obowiązkewy przedmiot 
nauki i za język wykładowy. Na cóż nam się zde 
kongres, jeżeli rząd pruski będzie swoje robił. 


Dla wyborców na dzień 22 marca 
w Środzie. 


„Kuryer“ rozpisując się obszernie o naszych 
artykułach dotyczących Spółek, tak między innemi 
pisze : 

nOrędownikowi* potrzebne jest takie mącenie wo- 
dy, aby wśród nićj mógł potem bezpiecznićój ryby ło- 
wić i zwoływać potem zebrania do redakcyi swojćj ze 
Śremu, z Wrześni. Wieści o tych zebraniach docho- 
dzą da publicznój wiadomości, ale nie ze wszystkiem. 

Nie wiadomo naprzykład, że wyborcy do Pozna- 
nia ze Środy przybyli z protestem przeciw „kozioł 
kom“ Orędownikowym, przybyli protestować nstnie i 


| za piśmie, że z Bnina nadszedł protest drogą telegra- 
į fczną i że na tem zebraniu Orędewnikowem promato- 


rzy t6j anarchicznej rodaty 'wiele gorzkich pigulek poł- 
knąć mosieli, 
O tem publiczność nie wie. 


— Wiadomości o kazaniach polskich 
dla naszych Rodaków na obczyźnie wyjęliśmy nie 
Z „Gaz. Gd.*, ale z „Górnośl. Gaz. Lud.“ 

Zarazem dodajemy, iż Towarzystwo św, Izy- 
dora urządziło dla wychodźców karty legityma- 
cyjne w obu językach krajowych, klóre proboszcz 
miejscowy ma wypełniać. Na owych kartach za- 
leca się wychodźcum, aby oprócz zwykłych swych 
dziennych pacierzy odmawiali codziennie jedno „Oj- 
cze nasz* i jedno „Zdrowaś* z dodatkiem: św. 
Aniele Stróżu i św. Izydorze, módlcie się za nami, 
abyśmy wiarę i cnotę zachowali. Karta lepityma- 
cyjna zawiera także to, co w kontrakcie robotni- 
czym powinno być wpisane, aby obowiązki religijne 
można wypełniać. 


Listy do „Orędownika”. 


Z pad Czarnkowa 14 marca. (Teatr pol- 
ski). Wszędzie, gdzie tylko się odbyła jaka zaba- 
wa lub teatr w ubiegłym karnawale, było w gaze- 
tach ogłoszone, tylko od nas nikt znaku życia nie 
daje. Więc ja ché późno, jednak muszę napisać, 
że i unas w Czarnkowie odbyło się przedstawienie 
amatorskie staraniem Towarzystwa przemysłowo- 
rólniczego w dniu 7 lutego. Aktorzy wywiązali się 
znakomicie ze swego zadania, za co im jesteśmy 
wdzięczni. Odegrali sztnki „Stacya pocztowa w Hu- 
lezy“, „Stryj przyjechał“ i „Chłopi arystokraci", 
po tem tańczono do samego rana. 


Nowiny polityczne. 


— Z Warszawy. Wiadomo, że w ostatnim 
czasie gubernator warszawski Hurko wyjeżdżał częs- 
to z Warszawy do Petersburga na narady z carem 
i ministrami. Z powoda częstych wyjazdów Hurki 
ukazał się w wiedeńskićj gazecie „Neue Fr. Presse“ 
artykuł, wyrażający się z wielką życzliwością o Po- 
lakach, co rzeczonemu dziennikowi niestety bardzo 


rzadko się zdarza, a szukający powodów, które 
Hurkę skłaniają do częstych podróży do Peters: 
burga. 

„Neue Fr, Presse* podaje takie powody: W Ro 
syi panuje wśród ludności niezadowolenie i duch 
rewolucyjny, który zwiększa się z każdym dniem 
z powodu wielkiego głodu i nędzy. Kongresówka 
nie jesi również woluą od biedy. Przytem gniotą 
jeszcze ludność polską w Kongresówce tyrańskie 
rządy Hurki, Praktykowany dotąd system uciska- 
nia Polaków przez Hurkę mógłby wydać dla Rosyi 
gorzkie owoce, Rosya musi się więc z tem liczyć, 
bo w głębi Rosyi ryją ciągłe wrogie i rewolucyjne 
żywioły, w Kongresówce panuje także rozgoryczenie, 
Rząd rosyjski nie ma zatem przyjaciół pomiędzy 
swymi poddanymi. Tu mu nie może wyjść na do 
bre, term więcćj, że w Prusiech robi rząd wciąż 
ustępstwa dla Polaków. Polacy z pod zaboru ró: 
syjskiego ostatecznie się przechylą na stronę Prus. 

To są powody podane przez „Neue Fr. Presse“ 
dla jakich Hurko wyjeżdża ciągle do Petersburga. Car 
— tak pisze dalój — albo mu już dał polecenie, 
ażeby zmienił snrowy system względem Polaków, 
albo powinien mn go dać. 

W dalszym ciągu występuje ostro pomieniony 
dziennik przeciwko Hurce a mianowicie karci go 
za to, że medawno temu, gdy w Warszawie w te 
gorocznym karnawale się powstrzymywano więcéj, 
jak zwykle, od tańców i zabaw publicznych, kazał 
do siebie przywołać kilku Polaków i powiedział 
im: „Radzę wam tańczyć dobrowolnie, bo inaczćj 
ja was tanczyć nauczę”, Wprawdzie taki brutalny 
objaw ze strony Hurkı jest w  Kongresó. ie coś 
zwyczajnego, bo gdyby spisać chciano wszystko, 
czego na poddanych polskich cara dopuszczali się 
jenerałowie i gubernatorowie rosyjscy, to w dzie 
jach cywilizacyi zapisałaby się karta wstydem przej 
mująca, jednakowoż w abecnćj chwili powinien być 
Hurko ostrożniejszym i nie ranić w tak bar- 
barzyński sposób naiodowych uczuć Polaków. Już 
ze względów politycznych nie powinien tak sobie 
postępować. Jeżeli Hurko zaś nie posiada tyle mą- 
drości, to car powinien gruntownie zbadać cał 
sprawę i zakazać Hurce w przyszłości prowadzenia 
takićj gospodarki w Kongresówce. 

Taka jest treść artykułu dziennika wiedeń- 
skiego, który, jak już na początku é 
zawsze szarpał Palaków, ale dla tego właśni 
sluguje na głębszą rozwagę. Dziwnem tylko jest 
to, że radzi Polakom z pada zaboru pruskiego i 
austryackiego, ażeby się trzymali swych państw i pra- 
cowali dla nich wiernie, bo na Rosją nie mają się 
co oglądać. „Nene Fr. Presse* niepotrzebnie na- 
wołuje Polaków z pod zaboru austryackiego i pru 
skiego, ażeby byli wiernymi poddanymi. Są oni 
nimi i bez nawoływań dziennika wiedeńskiego, jak- 


PO BURZY. 


Powieść 
Klemensa Janoszy. 


(Ciąg dalszy.) 
Powróciła do domu już jako doras 
wie dorosła panienka i wnet serduszko j 
żywićj, Pokochała młodego chłopca o 
wymownych oczach, 


czarnyrh 
Rył to kuzyn jój daleki, znali 
sig od dziecka, bawili razem, 


"Towarzysz zabawy został narzeczonym i za- 
częły sig dla nićj najszczęśliwsze chwile. Kochająca 
i kochana,; uśmiechała się do życia, do słońca, 
do kwiatów, ale to szczęście bardzo krótko trwało. 
Zaczęły się zbierać chmury czarne, potem na- 
stała cisza złowroga, a dalój burza straszna, długo- 
trwała. 

I w téj zawierusze, w tych dniach ciężkich, 
które krwią i pożogą zapisały się w pamięci, ojciec 
utracił życie, brat przepadł bez śladu, a ten, który 
miał być jéj towarzyszem dozgonnym, rzucony zo- 
„Stał w świat daleki. 

Oto i cała przeszłość dziewczęcia. Sama jedna, 
z żałobą w sercu i tęsknotą, idzie w świat, między 
abcych ludzi, aby z bijącem sercem, z nieśmiało- 
ścią do ich drzwi kołatać i prosić o zatrudnienie, 
zarobek. 

Straszną i długą wydaje jéj się ta noc w dy- 
liżansie. Dokoła ciemność zupełna, co jakiś czas 
dyliżans zatrzymuje się, słuchać tupot przyprowa- 
dzonych koni, głos pocztyhonów, chrapliwy odgłos 
trąbki i znowu pocztowy wóz toczy się dalej., w 
ciemność. Gdyby chociaż sen uspokoit ją choć na 
chwilg, ale nie, sen ucieka od nieszczęśliwych i 
cierpiących. 

Nareszcie zaczyna sząrzeć. Po przez chmury 
ciężkie przebija cokolwiek blady, bardzo blady pas 
światła na wschodzie, wynurzeją się z ciemno 
kontury drzew, stojących dwoma rzędami przy tra 


kolwiek ze strony rządn przynajmnićj u nas w 
Prusach o żadnych wielkich ustępstwach, o jakich 
rozgłasza Światu dzienniki wiedeńsk, nie ma na ra- 
zie mowy. 

Inne wieści nadchodzące z Warszawy doROSZĘ, 
ze tamże oczekują każdćj chwili wojny. O wojnie 
mówią starzy i mładzi, wielcy i mali, a nawet i 
wyższe koła wojskowe, 

Chociaż te nie widzę żadnego istotnego powo- 
du do wojny, ale skutkiem wiadomości nadchodzą- 
cych z Berlina, uważeją położenie za groźne i 
utrzymują, że burza lada chwila wybuchnie. Od 
słów do czynów tylko jeden krok i rząd rosyjski 
nie na żarty zaczyna koncentrować wojsko. Świeżo 
19 dywizya piechoty, stojąca w Stawropolu, otrzy- 
mała rozkaz posunięcia się ku granicy austryackićj 
i jéj kwatermistrze zjawili się już w Humaniu i 
Hajsynie. Najważniejszy jednak fakt, jest ten, że 
wszyscy cywilni doktorzy warszawscy musieli pod- 
pisać rewers, że tego lata nie opuszczą Warszawy. 

Skutkiem tego niepewnego położenia ludność 
jest tak zaniepokojona, że niektóre rodziny mają 
kufry popakowane, aby na pierwszy znak trwogi 
mogły opuścić stolicę. 

Przed niedawnym czasem odbyła się jeneralna 
narada wojenna, tycząca się Warszawy, jako twier- 
dzy. O naradzie téj już po krótce pisaliśmy. 

Kiedy zaczęto dysputować o sposobach zapro- 
wiantowania wojska, wtenczas komendant placu, 
jenerał Kuźmin, odezwał się mnićj więcćj w tych 
słowach : 

— Mówimy o armii, a nie myślimy o mie- 
szkańcach, czy oni będą w stanie się wyżywić? 

Na to Hurko odpowiedział; 

— Mnie „swołocz“ cywilna nia nie obchodzi, 
tylko wojsko. 

— Zawsze dla nas nie będzie obojętną rzeczą 
— odeprze jenerał Kuźmin — jeżeli za plecyma 
będziemy mieli ludność spokojną, lub też rozdra- 
źnioną ? 

— Mnie wszystko jedno niech „zdychają”. 

— Nim jednak zdechuą mogą się stać gro: 
źnymi. 

— Wtedy skieruję na Warszawę 50 armat i 
będą spokojnie ginęli. 

— Ponieważ mnie idzie o cele nie humani- 
tarne, ale wojenne, pojęte w odpowiedniem znacze- 
niu, a Was”e Wysókoprewoschoditielstwo mego zda: 
- taje mi nic in- 


—-Bałam sie. 
straszna i ciemna... A 

— Szkoda, żem nie wiedział, że pani nie śpi. 
rozmawialibyśmy, byłoby pani raźnićj. 

— Pan także czuwał ? 

— Ja przyzwyczajony jestem do nocnych po- 
dróży, ale sypiać w drodze nie mogę. Rozmyślałem 
e swoich własnych troskach, a także i o pani. 
Po raz pierwszy zapewne znajduje się pani w 
podróży ? 

— W takich warunkach po raz pierwszy. 

— Cóż więc dziwnego, że doznawała pani 
uczucia pewnój trwogi! to całkiem naturalnie, lecz 
trzeba panować nad sohą, dodawać sobie odwagi, a 
to najważniejsze, nadziei nie tracić. 

Zosia westchnęła. 

— Ma pani kogo z blizkich w Warszawie? 
zapytał. 

— Jest tam jędua nasza kuzynka, staruszka, 
emerytka. edawno pisała do mamy i zapraszała 
mnie bardzo gościnnie. Ma na Starem mieście dwa 
pokoiki. U nićj chwilowo zami am, dopóki so- 
bie obowiązku nie znajdę. 

— Pytałem dla tego, że ja w Warszawie mam 
siostrę, któraby panią z całą serdecznością przy- 
jęła, a może nawet i dopomogła w wynalezieniu 


oficerów, i teraz mówią otwarcie, że Hurko należy 
do tych jenerałów, których życie żołnieży i ludności 
nie nie obchodzi. 

Co do nędzy w Rosyi, to wszystkie pogłoski 
i wiadomości są przesadzone. Co prawda, składki 
robią i te obficie wpływają do „komitetu głodnych*, 
lecz ludność nie wiele z nich korzysta i sama sobie 
radzi. Jeden z urzędników rosyjskich odezwał się 
dość dowcipnie, że składki na to zbierają, aby 
czynowniey mogli coś „zwarować.* Za to w War- 
szawie bieda jest straszna. Po głównych ulicach 
snują się tłumy żebraków. Rękodzielnicy bez ro- 
boty, handel w zasteju, a wiele fabryk musiało za- 
przestać swoich czynności z powodu braku pokupu 
wyrobionych materyałów. Jaki zastój panuje w 
przemyśle, dość przytoczyć, że jeden z najpoczytniej- 
szych dzienników, w przeciągu oatatniegn kwartału 
za 6000 rubli miał mnićj ogłoszeń. Dochód innych 
pism z inseratów zmniejszył się w tymże samym 
stósunku. Kupcy albowiem utrzymują, że wojna 
wybuchnie i w obec dzisiejszych warnaków wszelkie 
ogłoszenia w dziennikach nie przynoszą żadnój 
korzyści. 

— W Brukseli anarchiści wysadzili w no 
cy z 13 na 14 bm. w powietrze nabojami dynami- 
towemi wielką fabrykę prochu. 

— W Paryżu dokonali anarchiści nowego 
zamachu dynamitowego. Pod koszary, w których 
znajduje się gwardya wojskowa, pedłożono zupełnie 
rano 15 bm. bomkę dynamitową, przez co powstała 
okropna eksplozya. Szkody są bardzo wielkie. 
Mury sę częściowo powywracane, częściowa znacznie 
uszkodzone, wszystkie okna tak w samych kosza- 


rach, jak i sąsiednich domach powyhijane. Z lu- 
dzi nikt jednak życia mie stracił,  Policya i żan- 
darmerya paryzka poszukują sprawców. Po do- 


mach odbywają się rewizye; nikogo jednak dotąd 
nie wykry%o. 

— Warszawy donoszą, że uwięziono 
tamże w tych dniach znów 3 inżynierów, u których 
znaleziono rozmaite odezwy rewolucyjne. Policya 
warszawska wykryła podobno cały spis członków 
ruchu rewolucyjnego. którzy poroznmiewali się pi- 
śmiennie z anarchistami zagranicznymi. 


Wiadomości miejscowe | potoczna 
Poznań, 16 marca. 


— * Teatr polski. Jutro w czwariek na be- 
nefis sufera p. Ohojnackiogo dramat hr, Sta- 
|rzeńskiego: „Giwiazda Syberyi*. 

— * Najprzew. ka, Arcypasterz zwiedził zeszłego 
oniedziałku rano o godz. 8 szpitał św. Józefa przy 
l. Pietra i pozostał tamże do gadz. wpół do 10. 


miejsca. Zna ona wybornie Warszawę, gdyż mieszka 
tam od lat kilkunastu, przytem jest bardzo ener- 
giczna i obrotna, więc mogłaby być dla pani do- 
skonałą przewodniczką. 

— Serdecznie panu dziękuję, ale planu zmie- 

nić nie mogg. Tak już umówiłyśmy się z mamą i 
muszę tego sig trzymać, Ciocia wie, że ja dziś 
przyjadę i zapewne oczekiwać mnie będzie na 
paczcie. 
— Nie narzucam mojćj rady, ule sądzę, że 
nie zaszkodzi, gdy się pani z moją siostrą pozna. 
Dobra to bardzo i poczciwa kobieta. Znajomość z 
nią wyszłaby pani tem bardzićj na dobre, że sio- 
stra moja sama na siebie pracuje. 

— Niezamężna ? 

— Wdowa od lat dziesięciu. Krótko żyła z 
mężem, bo coś dwa lata mie całe. Umarł i zosta- 
wił ją z dzieckiem. Chłopczyk ten do szkół już 
chodzi. Gdy siostra ewdowiała, chciałem ją wziąść 
na wieś do siebie.  Oparła się jednak stanowcza 
i powiedziała, że zamierza istnieć o własnych sie 
łach. 

— Były nawet z tege powodu nieporozumie- 
nia między nami — ciągnął dalćj szlachcic — lecz 
Siostra postawiła na swojem i nie żałuje dziś tego. 
Ma niezależny kawałek chleba, dochody niewielkie, 
lecz wystarczające, wychowuje syna bardzo dobrze, 
kształci go, czegóż żądać więcój ? 

— Istotnie! niech mi pan powie jaką drogą 
doszła do tego, jaki sobie zawód obrała. 

— Bardzo pospolity, proszę pani. Nauczyła 
się kroju, szycia, a że miała niewielki kapitalik, 
więc założyła magazyn z początku bardza mały, 
ale z czasem rozwinęła go i dziś zatrudnia, jeżeli 
Sig nie mylę, dziesięć czy dwanaścia panien. Otóż 
powiadam, że rąda takićj kobiety praktycznćj i do- 
świadczonćj mogłaby się pani bardze przydać. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


— * Walne zebranie członków Tow. Naukowéj 
Pomocy Imienia Karola Marcinkowskiego odbędzie 
siq we wtorek 22 bm. o godz. 4 po poł, na wiel- 
kićj sali bazarowej. 

— * Tutejsza izba przysięgłych skazała na 
śmierć szewca Franciszka Błaszczaku, pochodzącego z 
powiBtu szamotulakiego, za zamordowanie służącej An- 
toniny Szetaniak. 

— * Dzieci, które przed 1 kwietniem ukończą 6 
rok życia, obowiązane będą od 1 kwietnia chodzić do 
szkoly. Rodzice winni je zameldować i posyłać do 
szkoły. 

— * Ublegtega poniedziałku wieczorem wtargnął 
do porieszkania pewnej wdowy przy Podgórnćj ulicy 
jakiś włóczęga i pomimo kilkakrelnego zawezwania go- 
spodyni, ażeby się oddalił z pomieszkania, uczynić te- 
go nie chciał, ala jeszcze zbił i sponiewierał gospody- 
nią domu. Drzywołany urzędaik policyjny przyaresz- 
tował włóczęgę. 

— * W iutejszćj szkole realaćj edbył sią zeszłe- 
go poniedziałka pod przewodnictwem prowincjonalnego 
radzey szkólnego Poltego egzamin abituryencki. Do 
egzaminu zglosiło się 4 prymanerów, wszyscy egzamin 
złożyli a dwóch z nich uwolniono od ustnego egzaminu. 

— * Buk. W estatnim czasie płacono tutaj na 
targu za centnar żyła 9,50 m., pszenicy 10,50 m,, 
owsa 7,50 m, mieszaniny 6 m., grochu 9 — 10 marek, 
"Targi u nas były w ostatnim czasie bardzo spokojne. 

— * Czempiń. We wsi Pietrowie objawiła się 
pomiędzy końmi wścieklizna. Kilka koni już zastrze 
lono. Przed mniej więcej 4 tygedniami dostał się do 
stajni pies wściekły i pekąsał 3 konie, a te zarsziły 
inne. Psa wściekłego nie można było pochwycić i za- 
bié, dla tego policya nakazała wszystkie psy w  całój 
okolicy trzymać na łańcuchach przez 3 miesiące. 

— * Trzemeszna. Przed kilku dniami przybył 
do lokalu tutejszego restauratora p. Swierczyńskiego 
niejakiś robotnik Lewandowski z Tokarzewa i sam 
pił i innym kupował rozmaite drogie trunki, tak że 
to wszystkim obecnym w lukalu bardzo podpadało. Z 
powodu tego odhyto dnia następnego w pomieszka 
niu jego rewizyą i znaleziono znaczną ilość rozma- 
itych towarów, jakie niedawno temu skradziono p. 
S, z lokalu. Kiedy złodzieja chciano uwięzić, znikł 
nagle bez śladu i dotąd go nie pochwycono. 

— * Wschowa. Pewna tutejsza obywatelka, na- 
jJąca skład szkła i porcelany, zauważała niemal co- 
dziennie już od dość dawnego czasu, że ktoś jéj kra- 
dzie towary. Pomimo wszelkich starań złodzieja wy- 
kryć nie mogła, W końcu padło podejrzenie na je- 
dnego z jéj sąsiadów, a gdy odbyto w domu jego re. 
wizyą, znaleziono znaczną liczbę skradzionych przed- 
miotów. 

— * Bydgoszcz. Przed kilku dniami w nocy 
podłożyła na torze kolejowym niedaleko dworca tu- 
tejszego jakaś złośliwa ręka kawał wielkiego żela 
za, przez co było by się o mało nieszczęście wyda- 
rzyło, ponieważ w tym czasie nadjeżdżał pociąg 
pospieszny z Berlina, Szczęściem, że dozórca kole- 
jowy spostrzegł żelazo i na czas je jeszcze z szyn 
usunął. Prokurator w Pile przeznaczył 50 marek 
wynagrodzenia temu, ktohy wykrył sprawcę. 

— * Polskie abecadło na kostkach. Pragnąc tak 
rodzicom, jak i dzieciom ułatwić tę naukę czytania pol- 
skiego, wydały „Nowiny Raciborskie" pożyteczną za- 
bankę pod tytułem „Abecadło dla dzieci polskich“. 
Jesto pudełko zawierające 33 kostek misternie z drze- 
wa wyciosanych, oblepionych literami alfabetu polskiego. 
Na 198 polach kostek tych mieści sią alfabet wielki 
2, alfabet mały 4 razy. Można tedy z pejedyńczych 
tych kostek poskładać różne wyrazy m nawet zdania 
krótkie, ku czemu każde pudelka zawiera (prócz obja- 
Śnienie) 4 wzory. Dziecka, bawiąc się, składa z ko- 
stek tych wyrazy według wzaerów, A rodzice lub star- 
sze rodzeństwo potrzehują tylko powiedzieć mu, jak 
Się wyraz ten czyta i jak sig wymawiają pojedyńcze 
htery. Powoli tak uczy sią dziecko paznawać kształt 
i brzmienie liter i moża późnićj już bez wzerów składać 
wszelkie zadana sobie wyrazy Można też, jeźli jest 
Kilkaro dzieci w domu, urządzić w wolnćj chwili grę 
na wzór domina lab małych loteryjek i w ten sposób 


połączyć kerzyść z przyjemnością. Dzieci chętnie kost 


kami takiemi bawić się będą i łatwićj sobie spamiętaję 
abecadło połakie Można taż kostek rzeczonych użyć 
do nanki rachunków, do dodawania i adciągania do eb- 
bliczania kwadratów i ciał kabicznych itd. 

Jest ta jednem słowem zabawka bardzo peży- 
teczna. 

Aby uczynić ją przystępną jak najszerszym kołom, 
ustanowiliśmy cenę pojedyńczego pudelka na 60 fen. 
Kto weźmie 10 pudełek ad raza (dla siebie i swych 
snajomych), otrzyma przazylkę franko, bez osobnój do- 
platy. 

Myśl wydania takiego abecadla kostkewego błą- 
Lala się już od dość dawna po pismach poznańskich, 
ala nikt dotychczaa myśli téj w czyn nie zamienił. 
„Nowiny“ uznawszy myśl tę za bardzo  pożytaczną, 
podjęły się wydawnictwa tego z tem przekonaniem, że 


przysłużą się niem ludowi polskiemu. Zamówienia pro- 
simy przesyłać wprost do ekspedycyi „Nowin Racibor- 
skich“. 

— * Piła. W tych dniach przewoził koleją że 
lazną dozórea więzienny pewnego więźnia z Krzyża do 
więzienia -do  Wielenia. Więzień w drodze w 
waganie kolejowym zaczepił dozórcę, który za to go 
zastrzelił, Do wielenia odwiózł jaż trupa. 

— * Nowodwór. We wtorek w zeszłym ty- 
godniu utopiła się żona piwowara M.  Niebożczka 
była ciągle chorą i to jéj się tak sprzykrzyło, że 
odebrała sobie życie. 

— * Warlubie. W Bzowie wybuchł w tych 
dniach ogień u oberżysty Pampluna. Wszystek in- 
wenturz się spalił oraz 1000 marek w papierach. 
Rodzina zaledwie ocalała. Przy tem wydarzył się 
szczególny wypadek. Krótka przed rozszerzeniem 
się ognia na sypialaią, ktoś zapukał 3 razy d^ 
drzwi i dotąd nie wyśledzona, kto to był. 

Buk, 15 marca. (Sprostowanie), W nr. 58 
„Oręd.*, wyczytałem korespondencyą podaną z Bu- 
ku v urządzonym wieczorku Młod, Przemysłowców, 
jako też o wesclu wieśniarczem, które nadspodzie 
wanie dobrze się udało, i że bawione się do godz. 
10, poczem muzyka grać przestała, i to już koniec? 
Muzyka grać przestała, bo musiała! a rzecz cała 
zaraz wyjaśnioną będzie : 

Przed urządzeniem owege wieczorku uradzono 
na zebraniu, że mamy zabawić się skromnie i to 
bez żadnych kosztów na muzykę itd, i niektórzy z 
członków zagrają z własnéj swćj woli i chęci, na 
harmonice, skrzypcach itp. jednem słowem, miała 
być zabawa familijna.  Poczem wysłano kurendę 
zapraszającą członków wraz z familią na zabawę, 
wyraźnie, bezpłatoą! Lecz członkowie niektórzy 
pod pozorem wieśniaczego wesela przyhyli z mu- 
zyką, i kiedy się wieśniacze wesele wyhasało, za- 
częli chodzić od jednego członka do drugiego, Żą- 
dając od każdego po 50 fen. 

Towarzystwo muzyki nie zamówiło, więc człon- 
kowie nic nie dali; harmonika graje, tak było u- 
chwalonem na zebraniu, zawołał prezes p. N., — 
tak gię też stało, 

Teraz z żalu wyrzekają ci pano: kiedyż w 
tym Buku będzie inaczćj? kiedyż zapanuje święta 
zgoda i jedność? Ależ bawiliśmy się dobrze w mi 
łości i zgodzie do godz. 6 rana, bez owćj muzyki, 
a tak było miło i zgodnie, jakby się jedua rodzina 
bawiła. Nie potrzebne więc żale zawodzi szan. ko- 
respondent, 


Bradnica. Towarzystwo pszczelarzy w Brodnicy, 
pow. śremski odbędzie zwyczajne posiedzenie w nie. 
dzielą 20 bm. zaraz po nieszporach w pomieszkaniu 
przewodniczącego. Oprócz praktycznych demonstra- 
cyi będzie odczyt, poczem nastąpi przyjmowanie 
nawych członków i wybór delegata na zebranie do 
Poznania. O jak najliczniejszy udział tak ze stro- 
ny członków, jak i lubowników pszczelnietwa uprzej- 
mie prosi Zarząd. 
| ENEI 


Pakwitowanie. Jedną markę na kościół w Jeży- 
cach, złożoną przez p. Wilczyńską z Poznania, adebra- 
łem z podziękowaniem, 

Poznań, 16 marca 1892. 

X Woliński, proboszcz. 


Poczia Redakcyi. 

— Do Essen, Panu T. K.: Polskie amerykań- 
skie gazety są drogie. Wychodzą co czwartek i ko- 
sztują po części 12 marek na rok, a więc 3 m. na 
kwartał, Polecamy „Gazeią Polską“ w Chicago. 
Adres wydawcy brzmi: W. Dyniewicz, — 532 Noble 
Street, Chicago III — North America. 

— Do Poznania, Panu E. KL: Możemy tylko 
straścić nadesłany list, bo go drukować nie możemy 
tak jak jest napisany.  Musielibyśmy go przepisać, a 
do tego nie mamy czasu. Piszesz Pan, że co gazety 
piszą, to wszystko furda, bo najważniejsza rzecz wstrze- 
mięźliwość od trunków. My uznajemy agitacyą za 
wstrzemięźliwością, ale nie możemy tej sprawy tak 
przedstawiać, jak gdyby co Polak, te człowiek razpi- 
jejący się. Piszesz Pan, że naród polaki wydaje rocz- 
nie 400 milienów na samą wódkę, piwo i wino i że 
na każdą glowę przypadnie 22—25 m. rocznie. Mu- 
simy wierzyś, że tak jest, kiedy Pan tak utrzymujesz, 
mimo to nietrzeba przesadzać z prapagaadą wstrzemię- 
źliwości, ale wspczób przekonywający działać na zmianę 
i poprawę. 

— Do Gniezna: Chwilewa nie chcielibyśmy téj 
sprawy poruszać. Jest czas mówienia, jest czna mil- 
czenia. Odczekajmy najprzód, co się stanie. 

— Do Raciborza: Pona W. R.: Owszem, bg- 
dziemy pismo masze na wymianę przesyłali od 1 kwiat- 
nia, prosimy jednak przypomnieć nam to tydzień 
przedtem. 


— Do Berlina: Prosimy Przyjsciół naszych a 
dokładne podanie nam adresów p. Kukułki i p. Wla- 
źlińskiego, ba się do nas po te adresy zgłaszają. 


(Za wszelkie niżej podana ogłoszenia I nadesłane rakla- 
my, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpowiedzial- 
naści.) 


Wiadomości handlowe. 
Kurs papierów dnia [5 marca. 


Poznańskie listy zastawne 4%, 101,50 
Poznańskie listy zastawne 31/,9/, 95,60 
Poznańskie listy rentowa 102,40 


Listy zast. 5%, Królestwa Polskiego 
Listy polskie likwidacyjne 
Rosyjskie banknoty 2a 100 re 204,20 


Rosyjskie 41,44 liaty zastawne 95/50 
Zach. pruskie abligacya 95,00 
Zach, prusi iaty rentowe 00,00 
Rosyjska pożyczka 4%, 1880 92,40 
Rumuny 4%, pożyczka 1880 82,80 
Austrysckie' banknoty 171,60 
Węgierska 5%, renta 81,50 
Węgierska 49, renta złota 32,00 


Poznań, dnia 14 marca. 
Za m0 Kilogranow 


Cony nstanowione przez | piękny |_ średni. | pośledn. 
om ay" ROWĄĄ mrk. ten |mrk. fen |mrk. fen. 
Słomy IN. RASĘ 4130] «110 ivAsiEŻ 
Siana . . . Miz) 4 | 20 4 | 10 4|- 
Kartofi . M 7 | 50 7 | 10 6 | 50 
Skopowiny za 1 kg — 2] 1|s0| 1)25| 1| 20 
Wieprznwiny M 1180) 1/25] 1| 20 
Wołowiny 4 1j40| 1|35| 1 | 30 
Ciełęciny P 1 | 30 1 | 26 1) 20 
Masła "A 2j60| 2|30| 2|— 
Jaja za kopę - .  . | 2|50| 2|45| 2| 40 
Poznań, dnia 16 maca Ceny targowe. 


Cemy ustanowione przez stowa-| 
reyszenie kupieckie 


a lan 


re 00 | 20 
POOLE ZA ETET 

„ nowego . - . - . | —|—| —|— | — | — 
Jęczwienia . | | | . i | 16 |20| 15 | oo| 14 | 90 
Owar nowego . - - . . 16|—| 5|—| 14 | 50 
twoi à „| 19 | so | 18 | o | — | — 
Kartofi , 6 5|50 | — | — 

Ókowita w miejsch bez beczki 30-ta 60,00 m. 

70-ta 40,60 m. 


Berlin, J5 marea, (Doniesienie urzędowe.) 
zenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 198—120 
podług jakości. 
Żyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejacowa 
od 196—206—000 

Owies za 1000 klgr. w miejscu płacono 150—172 mrk. 
podług jakości. 

Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 150—195 m. 
podług jakości. 

Grach do gotowania 185—240 m. na paszę 158--170 m. 

Petrolenm za 100 klg, z beczką w Jlościach m. 50 cant. 
w miejscu 23,5 m. 

Okowita nieopodatkowana 50 m, na listopad 000—008 
nieopodatkowana 70 m. na marzec 44,6 —43,8—43,5—45,2 
na wrzesień-październik 43,3 - 42,4—44,0 m 


Wrocław, dnia 15 marca, — Ceny targowe. 
markach T fenyan 
100 kilogramów. 

ekny | średni | pośle 


Pszenica biała stara . . |= | >= |= 


stanowione przez 
deputacyą targowi 


z nowa . . | 22 | 00| 20] 80) 19 
» żółta stara . „| -|—| —|— | — | — 
è sowa . . | s1|9o| 20 | 86 | 19 | od 
Żyta . - . . . |2u|eo| 20) 50) 19 | 20 
Jęczmień nowy - | | | | 12|80] 16 | 20 | 14 | 70 
ay ....|-|-|-|-| —-| — 
Owies nowy . . . « . | 14|30] 14 13 | — 
Grach .  . . . : . | 26 |= | 13 | 58 | 18 | = 
we. . . . . . . . | 24|60)| 23 | 40 | 20 | 2 
Fate sły . ... . |=|=|-|=|-=|= 
Entia niebieski , . . . |-|-|-|-|-|- 

Szczecin, 15 marca. 


Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200,00—266,00 
na marzec 000,00-—000,00—000,00 m. 

Pszenica za 1000 klgr. w miejscu biało-żółta nowa pła- 
cono 205,00—215,00 na marzec 030,00—000,00 na grudzień. 
styczeń 000 00—000,00—000,00—000,00 m. 

Owies płacono za 1000 klgr, w miejscu 148—155 m. 

Jęczmień hez zmiany za 1000 kilogr. w miejscn piękny 
150 —176 marek. 


Na Jeżycach mo.aa zamawiać „Org 
downika* a pani Cecylii Mark'ewiczowćj przy Rer- 
lióskićej ulicy i u pani Kupschowćj przy ulicy 
Srodkowćj 162 i to za opłatą tygodniową. 

Pani C. Markiewicz i pani Kupsch dostarczać 
będą „Orędownika* co dzień i to w dom, a co 
sobotę będą ściągały od abonentów 15 fen. za cały 
tydzień, Kto chee tylko tygodniowo płacić, niech 
u nich „Oręd.* zamówi. 


Szanownéj Publiczności polecam uprzejmie do ła- 
skawego użytku 


karawanik dziecięcy. 
Z wysokim szacunkiem 


W. Cichowlas, 


właściciel doróżek, 
ulica Wszystkich Świętych nr. 5. 


Niżej podpisany Bank poleca się x 
do kupna i sprzedaży % 
% poznańskich listów zastawnych i rentowych 3% 
oraz wszelkich papierów wartościowych mających kura na giełdzie 
berlińskiej. 

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznańskich listów zasta- 
wnych i rentowych pobieramy tylka */4%/, prowizyi a od innych Ej 
papierów krajowych i zagranicznych! /,'/, prawizyi oraz */,'|, kurtażu 

Š Zlecenla uskuteczniamy bezzwłocznie 
Bank Związku Spółek Zarohkowych. x 

zx Dr. Kusztelan. E3 
HRKEAN E: KNARRNANANEURNARKE 

Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony 

portret! 
„We 

Podług każdćj, czy to nowćj, czy starój fotografii, mogę po- 
większenie aż do wielkości naturalnej kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd, 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite Świadectwa. Przy każdym portrecie 
przeżemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłam darmo i franko, Korespondencye przyjmuję 
w niemieckim i polskim języku. 
Atelier Ernst Eugen Hamm, 
w IKónigshofen w Bawaryi. 
Nadzwyczajne zniżenie ceny 
Dziesięć książek treści religijnej za 2, 30 z franka przesyłką ' 


1. Żywot Pana Jezusa przez Opacia 2 obrazkami około 500 stron 

2 Żywot św. Wojciecha przez X. Koszutskiego około 500 str. 

3. Razmyślanie o Najśw. Sakramencie przez X Wysockiego z ry- 
cinami. 

4. Św. Alojzy Gonzaga, żywot jego i czyny z obrazkami. 

5. Ojca św. Leona XINI żywot i czyny przez X. dr. Kanteckiego 

6. Lekaraiwo przeciw pijaństwn 

1. Piekło przez X. Segura. 

8. Zabawa z Jezusem przy Mszy św. X. Hinczny. 

9 Podarek ślubny. 


10. Książka dla cho: sę an. 
Kto nadeśle % mar) fenygów w znaczkach pocztewych, 
otrzyma wszystkie te Rad | i kod franko. Ponieważ posiadamy nie 
wielki zapas egzemplarzy, upraszamy o spieszne zgłoszenia. 
Eksnedycya „Orędawnika* i „Głosu Polskiego“. 


RRKRKANNNKANNKANNKRNA 
Wprawiam sztuczne zęby 


plombuję, jako też wyrywam zęby bez najmniejszego bólu, prze- 
rakiam } naprawiam sztuczne szczeki 


Osobny pokój operacyjny. — Ceny przystępne. 
„ Kaniasty, 


dentysta-technik. 
Poznań, Wrocławska ul, 15 (Hotel Saski) 


RREUEĘNKKRARAKRANYNIKNA 


Najlepsza książka do Nabożeństwa 
jest 


Maly Dunin. 


do Nabożeństwa ułożona z polecenia Najprzew X. Arcy- 
biskupa Dunina. 
Wydania newa poprawione i uzupełalone 
prawe 


X. Prof. Dr. Lewickiego 
Proboszcza od św. Marcina w Poznaniu 
Książka ta jest 12 cm. wysoka, 9 em. szeroka. Zaopatrzoną jest 
w aprobatę Najprzew. X. kk ja NIEJ» sicgaJ Zawiera wiółecnam no: 
wem wydaniu więcej jak 1000 modlicw, litanii, koronek itp. nabożeństw, 
oraz pieśni, kalendarz i katechizm! — Grubość dziełka wynosi 4 centy- 
metry: stronntctw clejmuja z góry tysiąc, druk wyraźny. 
Ceny z oprawą. 
1 Pół skórek, brzeg marmurowy 1,50 mk. 
2 Cate płótna, brzeg złoty 
3 Qałe płatno, brzeg złoty, zamek 
4 Cała skóra, brzeg złoty . . . 
5 Cata ekóra,brzeg złoty i zamek 3,50 mk. 
4 Cała skóra brzeg złoly, zamek 
i okucie D= 
Na porto do każdéj książki trzeba-dołączyć 20 jA Należytość upraszamy 
nadnyłac naprzód przekazem pocztowym lub w znaczkach pod adresem: 
Ekspedycja zorędownika i „Głosu Polskiego“, 
an (Posen). Wiedeńska ul. nr. 8. 


mogąca się przydać A zdrowym 


be] 
x 


Kaiążka 


Walne zebranie 
«dbędzie się w niedzielę, dnia 27-g9 
marca rb. o godz 4 po poł. w lokalu 
p. Koralewskiego 

Porządek dzi 
1 Sprawozdanie kasowe za r T1881 
2 Potwierdzenie bilansu 1 podziału 
mrm 
2. 
4 


Pokwitowanie zarządu za r 1831, 
. Sprawozdanie z odbytej rewizyi 
przez rewizora, 
(Wybór 3 członków Rady Nadz. 
Pszczew, d 11 marca 1892. 
Volksbank zn Betsche, 
Fiagetragene Genossenschaft mit un- 
beschränkter Hafipfiicht. 
RADA NADZORCZA 
X Enn. 


BILAN 
za r. 1891. 
Ddział 
Dywidenda 
Koszta pracesowe 
Wekcle 
Depozyta 
Fundusz rezerw. 
Rezerwa spec. 
8,80 Bank 
1826,98 Gotówka 


68344,18 


A 


16,00 
66493,00 


76884: 4,78 
Liczba członków. 


Z r. 1890 przeszło na r. 1891 2% 
w r. 1891 przybyło 40 

268 
W r. 1891 ubyło 21 
Przaehodzi na rok 1892 71 


Pszczew, d. 11 marca 1892. 
Volksbank zu Betsthe, 
Eingetragene Genossenschaft mit 
abesckriokter Haftpflicht. 

ZARZĄD 
Dr. Włazłowski. J. Cickowicz. 


M. Sroka. 
Rachnokt raczne wolno członkom 
banku przejrzeć w lokala kasowym. 


| „Najtańsze 
źródło zakupna. 


Prima mąkę kartoflaną 
„ dekstrynę żółtą 
w workach a 2 centnary. 
Prima 
syrop capillair 
krysztaliczny. 
Prima 
syrop miodowy 
do jedzenie, 
Prima 
syrop kandysowy 
do jedzenia. 

Prima 
karmel cukrowy 
do rumu i piwa. 

w beczkach á ca, 8, 6, 4, 
2 i 1 centnar 
ofiaruje w najwytorniejszym 
4 gatunku po cenach fabrycznych 


Ignacy Paulus 


Dow importowy 1 ekspartewy 
Poznań, ul. Rycerska Il. 


-Listownik 


LETO pisania listów 
oraz liczne wzory rachunków, kwitów, 
rewersów i t d cena 50 fen. 

Rodręcznik 
do pisania listow 
w którym wyłożona jasno i treściwie 
nauka pisania listów 
z dodatkiem 

listownika dla dzieci. 

Cena 1,00 mk. z oprawą 1,25 mk. 


Sekretarz miłosny 


obejmujący liczne wzory Kstów miło- 
spych, oświadczyn, prośb o rękę o- 
blubienicy i t. d- Cena 50 fen Na 
przesyłkę trzeba dołączyć do każdćj 
książki 10 fen. Należytość prosimy 


nadsyłać do 
Ekspedycyi „Arędowalka* I 
Gi Palskieg 


Bei dem im Januar d. J. stattge- 
habten äffentlichen Verkauf der in 
der stadtiachen Pfandleih- 
Anstalt rerfallenen Pfander hat 
sich för mebrere Pfandschuldner ein 
Ueberschuss ergeben. Die Eigenthi- 
mer der Pfandscheine No. 14381 bis 
22046 werden hierdurch mufzefordert 
diese Ueherschusse spiitestens 

his zum 2. April URA2 
in der Pfandleih-Anstalt, Ziegen- und 
Schulstrassen- Ecke, gegen Qnittung 
und Rückgabe des’ Pfandachcines ju 
Empfang zu nehmen, widrigenfałla 
dieselben bestimmungamaszig verfal- 
Jen und die Piandscheine fùr erlosehen 
erachtet werden. 

Posen, den 13. Januar 1892. 


Dle Verwaltuni eputation. 


J 


Wypróbowane 
kieszonkowe teszyngi 3,50 m. 
rewolwery 06 nabojach 5,00 m. 
teszyngi Floberta 8,00 m. 
wiatrówki dla chłopców 

z 6 ćwiekami 5,00 m. 
wiatrówki dla dorosłych 


z 100 kulkami 20,00 m, 
pistolety 4,50 m. 
karabiny do polowania 

+ 1 lufie 16.00 m. 

„ 2 lufach 33,00 m. 


dubeltówki kal. 16 36,00 m. 
I droższe aż do najwyższych 
cen. Amunicyą i przyrządy 
do polowania poleca najtanićj 
Szopiński w Obrze. 
Na życzenia rozsyła się 
cennik ilustrowany zawiera- 


jący 44 strony. 
cinią oraz piorę w całkości su- 


E knie eleganckie, płaszcza i materye 
prute, przyjmuję także pióra, krawaty 
i parasolki. Proszę e łaskawe po- 
parcie. 


ę męzką. dzie- 


Z wysokim azaconkiem, 
Barbara Mrugalska, 
wdowa na Chwaliszewie nr. 25. 


2 czeladników 
szewakich 

na stałe zatrudnienie przyjmie 
. Nowak, 
Długa nlicu nr. 11 

Wprawiame 


sztucznych zębów 


plomh i reperacye. 
Specyalność : rwanie zębów bez 
uajmniejszego boln. 


J. Kaźmierski 


Podgórna ul. nr. 3. 


Est" 
Jeżyce 


Z rozpoczęciem newego reku szkól- 
nego zostanie otwartą szkoła prywa- 
tnz dla chłopców i dziewcząt, z po- 
czątku z 4 niższemi klasami. Kupiee 
p. Krugor przy Wielkiej ul. Berliń- 
skiéj i właściciel kamienicy p. 
Dziurkiewicz przy ul Cesarza Wil- 
helma 12 udzielą chętnie bllższych 
wiadomości co do waruaków. Zgło- 
szenia uczni także przyjmują 

Nigen. 


Między wielu preparatami prze- 
ciw zawrotowi głowy, prawdzi- 
wierzetelnym, nieszkodliwym śrad- 
klem przeciw wypadaniu włosów, 
łapieży, bólowi głowy u kobiet jest 

Bernarda Knautka 


olejek na włosy 


ARNICA“ 
który przy przeciągłem używaniu nie- 
zapszeczene skutkuje. 
Flaszeczk pe 50 i 75 fem, jedynie 
prawdziwe meżna nabyć w Poznaniu. 


K. Prabuek 


skład kolonialny se Chwaliszewie 66. 


F. Modrzejewski 


!Wyciąć! 


Srodka mego leczącego te 
siemca nie zastąpił doty 
chczas żaden inny. 

Większa część ludzi cierpi 
na tasiemca nie wiedząc 
wcale o tem. Sympto- 
mata, po których poznać 
można czy kto cierpi na 
tasiemca lub inne robaki, 
są następujące: 

„Bladość twarzy, mdly 
wzrok, Sine na około ócz, 
schudnięcie, _ zaflegmienie, 
zwykle obłożony język, sła 
be trawienie, brak apetytu 
ma przemian z wielkim gło- 
dem, mdłości, nawet zem 
dlenie przy czczym żołądku 
lub też po niektórych po 
trawach, wznoszenie się kłę 
bka aż do gardła, silniejsze 
napływanie ślin do ust, na- 
brzmienie brzucha, kwas 
żołądkowy, zgaga, częste 
odbijanie się, zawrót głowy, 
częsiszy ból głowy, świe 
żbienie w kiszce odchodo- 
wéi, kolki, wdymania i fa- 
liste odruchy następnie żga 
nia i bóle ssące w trzewiach, 
bicie serca. nieregularności 
w cyrkulacyi krwi. 

Wielu, cierpiących na 
robaki, leczy się po wię- 
kszój części mylme na ble 
dnicę. niedokrwistość lub 
choroby żołądka. Moje le 
czemie jest bardze pojedyń- 
cze bez wszelkich wstępnych 
kuracji; nawet u dzieci 
może być używane. Srodek 
ten kosztuje 6.50 mk. Po- 
dziękowania, które adebra- 
lem z wszystkich części 
Świata, są przecieź znane. 
. Grunkerg, 
dawnićjszy pomocnik w la- 
zaretach podczas pokoju i 

wojny. 

Paznań, św. Marcin nr. 28, 

Godziny konsultacyjne 
codziennie, przedpołudniem 
do godz, 9 do 1. de połu- 
dniu od gadz. 3 do 7, 


Polak 
uczący się po niemiecku. 


Praktyczny przewodnik, który podaje 


wskazówki, rozmowy i nauki, aby w 
krótkim czasia można czytać, rozumieć 
i mówić po niemiecku  Opracewnł 
Józef Chociszewski, Stron 112. 
Bez oprawy 75 f., z oprawą | m. 
Na przesyłkę dokładać trzeba 10 
fen. Należytość można odtąd przesy- 
lać w znaczkach pocztewych w liście. 
Adresownć należy. 
Ekspedycyi „Orędownika* 
i „Głosu Polskiego,“ 
Poznań (Posen) 
Wiedeńska ulica mr. 8. 


M. Sołecka. 


Stary Rynek w uliczce, 
poleca swoją restauracyą, połą- 
czoną z wyszynkiem rozmaitych 
piw. 


Podczas postu : 
codziennie postne przekąski, jak 
łosoś. kawior, rózue sery 
i śledzie sztokfisz, ryby 
pieczone a przedewszystkiem 0- 
gółnie lubiany świeży węgórz 
marymowany. 

Miły pobyt gospodarzy z 
okolicy F Poznani. 


P 
Chłopiec 
wczciwyel redzieów do roznasze- 
mia gazet meżę nią zaraz zgło- 
sié do 


w. Czempiniu. 


Redakcyi ..Orędawnika". 


Nakładam i czclonkami Dr. R. Szymańskiego w Pornanin — Redaktor odpowiedzialny Józef Siemisnowski w Poznanin. 


